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ROZ­DZIAŁ 1


Spro­wadź nam naszych zmar­łych.


Richard usły­szał głos i w tej samej chwili poczuł na ramie­niu dotknię­cie
lodo­wa­tej dłoni.


Odwró­cił się, doby­wa­jąc mie­cza.


W cichym przed­świ­cie zabrzmiał cha­rak­te­ry­styczny dźwięk wysu­wa­ją­cej się
z pochwy sta­lo­wej klingi. Moc tkwiąca w mie­czu odpo­wie­działa na
wezwa­nie, prze­peł­niła Richarda furią, przy­go­to­wu­jąc go do walki.


Tuż za nim stali w mroku trzej męż­czyźni i dwie kobiety. Doga­sa­jące
ogni­sko, pło­nące w oddali za jego ple­cami, rzu­cało na pięć nie­ru­cho­mych
twa­rzy deli­katny czer­wo­nawy poblask. Wymi­ze­ro­wane postaci stały bez
ruchu, przy­gar­bione, z bez­wład­nie zwi­sa­ją­cymi rękami.


W powie­trzu czuć było nad­cią­ga­jący deszcz, zapach dymu z ogni­ska w obo­zie, woń rosną­cych w pobliżu drzew bal­sa­micz­nych i cyna­mo­no­wych
paproci, zapach koni i zatę­chły zapa­szek wil­got­nych liści zaście­la­ją­cych
zie­mię.


Lecz Richard wyczuł rów­nież śla­dową woń siarki.


Cho­ciaż żadne z tych pię­ciorga ani nie wyglą­dało, ani nie zacho­wy­wało
się groź­nie, to prze­peł­nia­jąca go moc sta­ro­żyt­nego oręża, które trzy­mał
w dłoni, spra­wiała, że serce mu waliło. Ich bierna, apa­tyczna postawa
nie łago­dziła ani poczu­cia zagro­że­nia, ani goto­wo­ści do walki, gdyby
nagle zaata­ko­wali.


Jed­nak naj­bar­dziej nie­po­ko­iło go to, że choć wypa­try­wał i nasłu­chi­wał
naj­słab­szego dźwięku i naj­lżej­szego ruchu – to ani nie usły­szał, ani nie
dostrzegł pod­cho­dzą­cej do niego piątki.


Prze­cież to nie­moż­liwe, żeby w takich gęstych, nie­za­miesz­ka­nych lasach
żadne z nich nie nadep­nęło na gałązkę, nie skru­szyło stopą suchych liści
i kory leżą­cych na ziemi.


Richard był zna­ko­mi­cie obe­znany z lasami i nawet wie­wiórka nie mogłaby
się do niego pod­kraść, a co dopiero pię­cioro ludzi. Kiedy był leśnym
prze­wod­ni­kiem, bawił się z innymi prze­wod­ni­kami w pod­chody. Miał w tym
dużą wprawę i roz­wi­nęło to w nim rodzaj szó­stego zmy­słu pozwa­la­ją­cego
wyczuć, czy w pobliżu jest jakaś żywa istota. Pra­wie nikt nie mógł
nie­zau­wa­że­nie pod­kraść się do Richarda.


A jed­nak tych pię­cioro to zro­biło.


Pust­ko­wia Mrocz­nych Ziem rzadko widy­wały podróż­ni­ków. Było tu zbyt
nie­bez­piecz­nie, żeby ryzy­ko­wać prze­prawę. Każdy wędro­wiec o tym wie­dział
i nie szu­kałby kło­po­tów, pod­kra­da­jąc się do obo­zo­wi­ska.


Jedno nie­od­po­wied­nie słowo lub nagłe poru­sze­nie i Richard prze­sta­nie nad
sobą pano­wać. W jego umy­śle już się doko­nało, każdy ruch był obmy­ślony i posta­no­wiony. Jeżeli zro­bią coś nie tak, bez waha­nia będzie bro­nił
sie­bie i tych w obo­zie.


– Kim jeste­ście? – zapy­tał. – Czego chce­cie?


– Przy­szli­śmy, żeby być z naszymi zmar­łymi – powie­działa jedna z kobiet
takim samym głu­chym gło­sem jak męż­czy­zna, który prze­mó­wił pierw­szy.


Wyda­wało się, że wszy­scy pię­cioro patrzą przez Richarda.


– Spro­wadź ich do nas – powie­działa druga kobieta podob­nie mar­twym
gło­sem. Tak jak tamci wyglą­dała jak skóra i kości.


– O czym wy mówi­cie? – zapy­tał Richard.


– Spro­wadź naszych zmar­łych – powtó­rzył jeden z męż­czyzn.


– Jakich zmar­łych? – zapy­tał Richard.


– Naszych zmar­łych – powie­dział kolejny męż­czy­zna rów­nie głu­chym gło­sem.


Te powta­rza­jące się odpo­wie­dzi doni­kąd nie pro­wa­dziły.


Richard sły­szał dobie­ga­jące z obozu ciche głosy – to żoł­nie­rze Pierw­szej
Kom­pa­nii, obu­dzeni szczę­kiem doby­wa­nego mie­cza, odrzu­cali koce i zry­wali
się na nogi. Wie­dział, że chwy­tają mie­cze, kopie i topory, leżące w pogo­to­wiu obok posłań. Zawsze byli gotowi do dzia­ła­nia.


Richard nie spusz­czał z tej piątki oka – jedy­nie na mgnie­nie, by zer­k­nąć
w bok, spraw­dzić, czy nie ma innych zagro­żeń – lecz wie­dział, że
żoł­nie­rze, prze­ka­zu­jąc sobie sygnały gestami, zaj­mują pozy­cje. Cho­ciaż
byli daleko i poru­szali się bar­dzo ostroż­nie, sły­szał czyjś krok,
sze­lest liści, mla­śnię­cie błota pod stopą, kiedy część z nich spiesz­nie
szła przez las, żeby okrą­żyć obcych.


To byli naj­lepsi z naj­lep­szych – doświad­czeni żoł­nie­rze, któ­rzy ciężko
pra­co­wali, żeby dołą­czyć do eli­tar­nej Pierw­szej Kom­pa­nii. Wszy­scy mieli
za sobą lata wojaczki. Wielu spo­śród nich już oddało życie na Mrocz­nych
Zie­miach, gdzie przy­byli, żeby zapew­nić Richar­dowi i Kah­lan bez­pieczny
powrót do pałacu.


Nie­stety, wszy­scy wciąż byli bar­dzo daleko od domu.


– Nie wiem, o czym mówi­cie – powie­dział Richard, obser­wu­jąc pozba­wione
wyrazu oczy sto­ją­cych przed nim pię­ciorga ludzi.


– Nasi zmarli – odparła głu­chym gło­sem pierw­sza kobieta.


Richard zmarsz­czył brwi.


– Dla­czego mówi­cie to aku­rat mnie?


– Bo jesteś tym jedy­nym, wybrań­cem – oznaj­mił męż­czy­zna, który go
dotknął.


Richard kolejno poru­szył pal­cami, lepiej ujmu­jąc ręko­jeść. Powiódł
wzro­kiem po twa­rzach bez wyrazu.


– Wybrany? O czym mówi­cie?


– Jesteś fuer grissa ost drauka – dodał kolejny męż­czy­zna. – Jesteś ten
jedyny, wybrany.


Richard dostał gęsiej skórki. Fuer grissa ost drauka w pra­sta­rym
gór­nod’harań­skim zna­czyło „siewca śmierci”. Bar­dzo nie­wielu ludzi – poza
nim samym – znało ten mar­twy język.


Jesz­cze bar­dziej nie­po­ko­jące było to, skąd tych pię­cioro wie­działo, że
to się odnosi do niego.


Richard kie­ro­wał w ich stronę czu­bek klingi, by mieć pew­ność, że żadne z nich nie podej­dzie bli­żej. Chciał być pewny, że w razie potrzeby będzie
miał czy­ste pole do walki.


– Gdzie­ście to usły­szeli? – zapy­tał.


– Jesteś tym jedy­nym, jesteś fuer grissa ost drauka: siewca śmierci –
powie­działa jedna z kobiet. – To wła­śnie robisz. Sie­jesz śmierć.


– Czemu uwa­ża­cie, że mogę wam przy­pro­wa­dzić waszych zmar­łych?


– Od bar­dzo dawna ich szu­kamy – rze­kła. – Chcemy, żebyś ich do nas
przy­pro­wa­dził.


– Spro­wadź naszych zmar­łych – powtó­rzył jeden z męż­czyzn, po raz
pierw­szy z nutką gniew­nego uporu, co się Richar­dowi nie spodo­bało.


Naj­wy­raź­niej miało to jakiś sens dla tam­tych, lecz żad­nego dla Richarda,
chyba że zde­cy­do­wa­nie pokrętny. Znał trzy pra­dawne zna­cze­nia okre­śle­nia
fuer grissa ost drauka, wie­dział, jak się odno­szą do niego.


Tych pię­cioro sto­so­wało je zupeł­nie ina­czej.


Za sobą usły­szał bie­gnącą ku niemu Kah­lan. Roz­po­zna­wał cha­rak­te­ry­styczny
odgłos kro­ków. Spę­dziła z nim tro­chę czasu przed świ­tem i dopiero
nie­dawno poszła do obo­zo­wi­ska. Kiedy dobie­gła, Richard uniósł lewą rękę,
by mieć pew­ność, że Kah­lan zosta­nie z tyłu, na wypa­dek gdyby musiał użyć
mie­cza.


– Co się dzieje? – zapy­tała, zatrzy­mu­jąc się gwał­tow­nie w pobliżu.


Richard pospiesz­nie obej­rzał się przez ramię. Nie­po­kój i tro­ska w żaden
spo­sób nie umniej­szyły nie­ska­zi­tel­nego piękna kocha­nej twa­rzy.


Znowu spoj­rzał ku tam­tym.


Znik­nęli.


Zamru­gał ze zdzi­wie­nia, rozej­rzał się. Prze­cież tylko na mgnie­nie
spu­ścił ich z oka. To było nie­moż­liwe, a jed­nak cała piątka znik­nęła.


– Byli tutaj – powie­dział na poły do sie­bie.


Nie mie­liby gdzie się scho­wać w tej krót­kiej chwili, kiedy obej­rzał się
na Kah­lan. Nachy­lony, kamie­ni­sty teren, na któ­rym się znaj­do­wali, nie
ofe­ro­wał żad­nej kry­jówki. Do naj­bliż­szych drzew było parę­dzie­siąt stóp.
To dla­tego Richard wybrał to miej­sce – prze­strzeń na tyle otwartą, żeby
nikt nie mógł się ukryć czy do nich pod­kraść.


Zoba­czył, że zbu­twiała ściółka na ziemi, na któ­rej tamci stali, przy
odsło­nię­tym grzbie­cie gra­ni­to­wej półki, wydaje się nie­tknięta. Sły­szałby
ich. Naru­szy­liby war­stwę liści. Nie mogliby bez­gło­śnie zro­bić kroku; nie
mogliby tak szybko znik­nąć mu z oczu i się ukryć.


– Kto? – zapy­tała Kah­lan.


Richard wycią­gnął rękę, wska­zu­jąc mie­czem.


– Przed sekundą pię­cioro ludzi tutaj stało.


Skrawki nieba, widoczne w lukach w gęstym leśnym skle­pie­niu, zaczy­nały
sza­rzeć, pod­bar­wione czer­wie­nią – zbli­żał się świt. Kah­lan nie
zamie­rzała lek­ce­wa­żyć tego, co Richard widział. Badaw­czo wpa­trzyła się w mrok.


– Byli pół­ludźmi? – zapy­tała.


Richard wciąż czuł lodo­waty chłód na pra­wym barku, gdzie dotknął go
jeden z męż­czyzn.


– Nie, nie sądzę. Jeden z nich mnie dotknął, żeby przy­cią­gnąć moją
uwagę. Nie szcze­rzyli zębów. Nie sądzę, że przy­szli, aby zabrać mi
duszę.


– Jesteś pewny?


– Tak.


– Mówili coś?


– Powie­dzieli, że chcą, żebym im przy­pro­wa­dził ich zmar­łych.


Kah­lan aż otwo­rzyła usta ze zdu­mie­nia. Richard wpa­try­wał się w miej­sce,
w któ­rym stali, potem znowu się rozej­rzał, wypa­tru­jąc jakie­goś śladu. W mroku nie widział żad­nych śla­dów stóp.


Kah­lan objęła się ramio­nami, zbli­żyła się do niego.


– Richar­dzie, nikogo tu nie ma. – Wska­zała ku drze­wom. – I nie ma się
gdzie scho­wać, zanim się nie wróci do lasu. Jak mogliby znik­nąć?


Dzie­siątki żoł­nie­rzy Pierw­szej Kom­pa­nii, jego przy­boczna straż,
nad­bie­gło z mroku, by utwo­rzyć ochronny krąg. Każdy z rosłych żoł­nie­rzy
trzy­mał obna­żoną broń, gotowy do walki. Wyglą­dało to tak, jakby Richarda
nagle oto­czył sta­lowy jeżo­zwierz.


– W czym rzecz, lor­dzie Rahlu? – spy­tał jeden z ofi­ce­rów. – Co się
stało?


– Było tutaj pię­cioro ludzi, dosłow­nie przed chwilą. – Richard wska­zał
mie­czem. – Pode­szli od tyłu i stali dokład­nie tutaj.


Żoł­nie­rze prze­cze­sali wzro­kiem mrok, a potem, bez słowa, co naj­mniej
tuzin ich pobie­gło do lasu poszu­kać intru­zów. Cho­ciaż świt już
roz­świe­tlał sła­bym sza­ra­wym świa­tłem cichy las, wciąż było na tyle
ciemno, że Richard wie­dział, iż łatwo będzie prze­oczyć kogoś, kto się
skrywa w gęstych zaro­ślach. Obcy musie­liby tylko przy­cup­nąć w mroku w gęstwie krza­ków lub mło­dych drze­wek i z łatwo­ścią by ich prze­ga­piono.


Lecz nie sądził, żeby tam­tych pię­cioro przy­cup­nęło i się ukryło.


Wie­dział, że było ina­czej.


Znik­nęli.
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